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Kobiety amerykańskie przeciwko bankierowi
John P ierpont M organ, n a j­

słynn iejszy w  św ięcie bankier a- 
merykański, stoczył ju ż  w iele 
walk w  swojem  życiu. Napewno 
jednak nie m iał w  życiu tak po­
ważnego kon flik tu  i nie był je s z ­
cze n igdy w  tak ciężkiej sytuacji 
w jak ie j znalazł się obecnie. Z u- 
śmiechem lekceważenia w ysłuch i­
wał zawsze 1 lorgan  re lacy j c  tem, 
ze komuniści pa lą 'na  swoich w ie ­
cach je g c  podobizny. Zdołał on 
sam. bez n iczyjej pomocy, roz­
broić zamachowca, który w ta r­
gną! do jego  gabinetu z  rew olw e­
rem odbezpieczonym  w  ręku. U- 
r.ieszkodliw ił go, zan m dusko- 
czył lokaj i detektyw7 z ochrony 
osobistej bankiera. W ytrzym ał 
stosunkowo łatwo ataki specja l­
nej kom isji śledczej senatu ame­
rykańskiego, b a ja ją c e j szczegó­
łowo ro lę  M organa w  czasie woj 
ny św iatow ej, w p ływ  jego  na 
przystąp ien ie Stanów  Z jednoczo­
nych do w ojny, oraz zarobki jego  
banku i przedoięb iorstw  przez 
niego kontrolowanych, ę. przede- 
wszystkiem  w ytw órn i broni i a 
m unicji. P rzez  k ilka tygodn i ko­
m isja  przesłuch iw ała  M organa. 
Bankierowi udało się bez w iększe­
go w ysiłku  u łaskaw ić zajadłych 
senatorów . A le  teraz w ystąp ił 
p rzeciw ko niemu w róg  n a jg roź­
n ie jszy  —  zjednoczone panie do­
mu Stanów  Zjednoczonych, a z 
tą potężną o rgan izac ją  nie sta­
nąłby do walki chyba nikt w ca­
łym św iecie.

N IE O S T R O Ż N Y  P R Z Y K Ł A D

N apew no n ie  miał zam iaru mr. 
M organ  zaczynać wojiny z wszech- 
potęgą pań domu. P-ozwolił sobie 

.ty lko  m eprzew :dująco —  w łaśnie 
w  czaaie badania go p rzez komi­
s ję  śledczą senatu —  na w ypow ie­
dzenie uwagi, że w  każdym okre­
sie cyw ilizacy jnym  is tn ia ły  grupy 
posiadających  próżniaków , a na 
zapytanie, kogo dziś za licza  do 
te j k a tegorji, odpow iedzia ł z n ie ­
w inną m iną: „N ap rzyk ład  panie 
domu, k tóre trzym ają  służącą".

K ażda w ina może być w yba­
czona, ale ta n iew inna uwaga 
M organa nie znajdzie uspraw ie­
d liw ien ia  w  oczach za in teresow a­
nych kobiet. N ie  w yw oła  może 
pow iedzen ie M organa ataków 
przeciwko niemu wszystk ich  ko­
b iet całego św iata, a le  w  Stanach 
Zjednoczonych napewmo będzie 
przyczyną n iejednej burzy. W  
ilu ż  to domach amerykańskich 
będzie m ógł m ówić mąż, pow ołu­
jąc  się na au torytet jednego z 
najbogatszych  lu d zi: „T y , natu­
ra ln ie, masz 3w oją służącą i pró­
żnu jesz p rzez ca ły  dzień, k iedy Ja 
od rana do nocy muszę się m ę­

cz;, ć w  nt.eresie. „D ow ie  się w ów ­
czas zapewne, te  po pierwsze 
m ężczyźn i praw ie n igdy nie w ie ­
dzą co mówią, a pow lóre, że to nie 
ma w cale znaczenia, co m ówią 
m ężczyźni. Czasami m ężczyzna 
nawet ma rację, ale zawsze na 
w :erzchu będzie to, cc pow ie ko­
bieta. Tak .est w każdym razie w 
Am eryce, a podobnie i u nas.

N a  czele w ie lk ie j kam panji 
przeciwko M organow i stanęła p. 
W ;lbur F r id ley  z Chicago. Zape­
wne, bankier jes t potęgą w  swo­
im rodzaju. N ie jednokrotn ie  ob li­
czano, że kontrolu je on w  przyb li­
żeniu około połow y św iatow ego 
zapasu złota i w ie le  najbogat 
szych przedsięb iorstw . A le  w  po­
równaniu z p. W ilbu r F r id ley  z 
Chicago jes t M organ  razem  ze 
swoim i kilkuset n iiljonam i dola­
rów biednym chudziakiem. Dama 
ta bow iem  jes t prezydentem  —  
nie Stanów Zjednoczo-nych, zna

W  kilku  wierszach
s k a r b  z a k o p a n y

Andrzej Koszek, mieszkaniec wsi Ko­
chanówka, pow. krzemienieckiego w 
czasie kopania znalazł na swym grun­
cie garnek ze 180 monetami srebrtie- 
mi, pochodzą<.em: z XVII wieku.

GRÓB PRZEDHISTORYCZNY 
Rolnik Ceynowa podczas orki na po 

lu poa Poctermnem nad polsk em mo­
rzem wjora! pługiem kamienny skrzyń, 
kowy grób przedhistoryczny Grób 
zaw.erał jedną urnę oraz naczynia gro­
bowe, które wydobyte na powierzch­
nię natychmiast się rozsypały.

LUDNOŚĆ JAPONJI

Ogłoszono wyniki powszechnego 
spisu ludności w Japonji. Ludność Ja- 
ponji wynosiła 69.254.148, ludność 
Tokjo —  6.369.919.

M ETRO W Y SZCZUPAK 

Rj bakom puckim udało się ostatnio 
złowić w sieci zastawione na szczupa­
ki ogrm n ą  rybę., długości 1 metra, o 
wadze 25 kg. Szczupak schwytany zo­
stał przez rybaków Szrmdków i jest 
okazem prawdziwie rzadkim, gdyż po 
raz pierwszy w tych rozmiarach 
schwytanym w tej części morza pol­
skiego.

BEZSILNE PAŃSTW O  
Przemyt towarów do Chin przy­

brał olbrzymie rozmiary, zagrażając fi 
nansom państwa. Chiny nie są w sta­
nie ochronić swych wybrzeży, prze­
mytnicy zaś rozporządzają nowoczes­
nemu uzbrojonemi statkami. Straty 
państwa w roku 1935 obliczają na pize 
szlu 300 miljonów dolarów cli ńskich.

cznie w ięcej —  Związku Pań  Do 
mu U. S. A . Jeśli ktoś przebywał 
kiedy w  Am eryce i m iał sposob 
ność obserwować, baw iąc w  go 
ścin ie u Am erykanów , jak  małżo­
nek zm ywa tam ta lerze po jed ze­
niu i układa dziecko w  łóżeczku, 
kiedy żona czyta książkę albo słu­
cha radja, ten w ie, jaka się k ry ­
j e  moc i w ładza w zw iązku pań 
domu i jakim  dyktatorem  może 
być tego związku prezeska.

W  Chicago w ydala  w o jnę M or­
ganow i m issis W ilbu r F rid ley , 
zwołu jąc p ierw szy m asowy w iec 
protestacyjny przeciwko J. P . M. 
—  podawanie w  pełnem  brzm ię 
niu im ion i nazwiska je s t zbędne 
w Am eryce, gdzie w szyscy znają 
te in ic ja ły  człow ieka, którego rę ­
ką podpisywane są czeki, decydu­
jące w  życiu gorpodarczem  kra­
jów  całego św iata. K ilkaset w ie ­
ców podobnych odbyło się w  całej 
Am eryce. Am erykańskie panie do 
mu pragną wyzyskać sposobność 
i nauczyć mężczyzn rozumu M ie ­
szanie się żyw ic ie li rodzin  do 
wewnętrznych  spraw  domowych i 
organ izacji gospodarczej domu 
nie może być tolerowane.

A  S E K R E T A R K I M ĘŻÓ W

—  Mr. M organ pow iedzia ł, że 
wszystkie panie domu, które trzy ­
m ają służącą, należą ao k lasy bo 
gatych próżn iaków  —  tak zaczęła 
swe grzm iące przem ów ien ie dyk- 
tatorka w  Chicago —  A  jak  to 
je s t z nim samym? Czy nie m 71

i on w  swoim banku ani jednej se­
kretarki osob iste j’  Tan, odpow ie­
dzą nam, ale to je s t konieczny po- 

I dział pracy. A  czyż nie jes t po­
działem  pracy, je ś li mężatki p ra­
cujące —  a m iljony  Amerykanek 
tak w łaśnie ży ja , pracując w  prze 
różnych zawodach —  korzysta ją  
w pracach domowych z pomocy 
s łu żące j7 Jeśli zaś pani domu nie 
pracu je zarobkowo, czyż w tedy 
nie wolno je j  niczem  innem za j­
mować się, jak  tylko gotowaniem , 
zm ywaniem  statków i w ychow y­
waniem  dzieci?  To je s t poprostu 
kłamstwo, że trzym anie służącej 
jes t luksusem. Pow iedźc ie  to 
swoim mężom, kiedy zaczną u- 
skarżać się znowu na wydatki do­
mowe. Pow iedźc ie  im przedew- 
szystkiem, że oszczędności nie 
wolno zaczynać od gospodarstwa 
domowego. Czyż mam m ówić, dro 
g ie przy jac ió łk i, od czego należy 
zacząć oszczędności w  budzec:e 
rodziny?

W  tem m iejscu na długo m usia­
ła przerw ać sw oje przem ów ien ie 
p W ilbu r F rid ley . Burza okrzy­
ków na sali odpow iedziała na jej 
ostatnie pytan ie. Wódka, cygara, 
samochody, posiedzenia klubowe, 
karty —  oto źródło oszczędności! 
—  k rzycza ły  n iezm ordowanie u- 
czestniczki w iecu. A przeciwko te­
mu, najzgodniejszem u chórow i 
nikt nie wystąm ł.

W o jn a  pań domu z bankierem 
trwa. ale tym  razem  bankier na 
pewno nie bedzie zwycięzcą

MaSka 5 3  dzieci
ży ła  w  Niemczech

Dużo alarmu narob iły  pięcio- 
raczki kanadyjskie, o których spi­
sano cale tomy. N ie  je s t to dziwne 
w  wieku radja, samolotów, te le­
w iz ji i t. p. Lecz pisma n iem ie­
ckie przynoszą na jau ten tyczn ie j­
szą wiadomość, że pani Stratz- 
man, r  domu Barbara Sehmotzer, 
która zmarła w  r. 1498, stanów i 
dopiero praw dziw y fenomen, po­
n ieważ m iała 53 dzieci — 38 sy­
nów i 15 córek. Zm arła zaś, m ając 
ia t za ledw ie 50, w  Bonigheim  w 
W irten b erg ji.

W  m iejscow ym  kościele najdu- 
ie się ie j obraz, łączn ie ze wszyst- 
kiemi dziećmi, a w archiwum  m iej 
scowem dowody, że istotn ie posia­
dała taką ilość dzieci. Z tych 
53-go przyszło na św ia t po jedyn ­
czo 18, p ięc iokrotn ie  pow iła  —  
b liźn iak i, czterokrotn ie —  tro ­
jaczk i, jeden  raz —  sześcicracz-

ki i jeden raz —  aż 7  dzieci za 
jednym  zamachem.

Cesarz M aksym iljan . baw iąc w  
r. 1509 w okolicach Bonigheim , 
me chciał absolutnie dać w iary, 
że jedna matka mogła m ieć aż ty ­
le dzieci. W yznaczył d latego spe­
c ja lnego kom isarza, który musiał 
zbadać źród łow o prawdziwość 
tych w ieści oraz treść obrazu w 
kościele. Ten  po d ług ie j pracy 
przed łożył cesarzow i sprawozda­
nie.

Pod obrazem  w  kościele zna j­
duje się w iersz nawołu jący, aby 
p rzejść przez wszystkie kra je  i 
królestwa, zbadać i p rzeczytać 
w szystk ie h is io rje , a nie znajdzie 
się drugiego podobnego wypadku 
do te j pory i w  przyszłości, aby 
znaleść matkę, która będzie m ia­
ła ty le  dzie.

N r .  1 2 6

U b a b u n i
Każdy posiada b liższych i dal­

szych krewnych. Trzeba m ieć ty l­
ko czas i ochotę na in teresow a­
nie się niem i i saładanie im w i­
zyt. Ilość  krewnych zw iększa się 
w m iarę naszego zainteresowania 
w  myśl p rzys łow ia : „ lm  dalej w  
las, tem w ięce j d rzew ", i gdyby 
ktokolw iek z nas zechciał zadać 
sobit fa ty g i i szpera jąc wśród 
dalszych krewnych zapuszczał się 
coraz g łęb ie j w  haszcze genealo­
ga , okazałoby się w  końcu, że 
je s t  spokrewniony z wszystkim i 
stróżam i nocnymi lub też b pre- 
m jeram i.

Pew nego dnia, idąc ulicą, zo­
stałem  zaczepiony przez zupełnie 
obcą mj damę Dama rzuciła  mi 
się na szy ję  1 zaw oła ła :

—  O niedobry, niedobry, d la­
czego n igdy nie za jdziesz do 
s try jecznej babci An tosi, m ógł­
byś pam iętać o swoich krewnych. 
Staruszka ciągle się o ciebie do­
py tu je !

Dom yśliłem  się, że tajem nicza 
dama jes t zapewne jedną z nie­
znanych mi ciotek, w ięc  nie chcąc 
je j  rob ić przykrości, obiecałem  
solennie, że odw iedzę babcię 
Antosię.

N aza ju trz  zapukałem do drzw i 
staruszki, k tóre odszukałem zs 
wspom nień dzieciństwa. Siwa 
jak  gołąb babunia, ucieszyła się 
na m oj w idok i wzruszona m oją 
pam ięcią, poczęstowała m ię her­
batą z konfituram i.

—  T y le  lat... ty le  lat... aleś ty

urósł Jerzyku ! —  m ów iła tonem 
podziwu.

—  Istotn ie, babuniu, czte^dzie-

PRZODUJRCEŚROJ 
d c p i e l ę g m o u j a n i p :
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Świecące paznokc«e
M oda lak ierow ania  przez panie 

paznokci na krwawo - czerwony 
kolor, która ogarnęła cały świat, 
zbliża się ju ż ku końcowi. W  o 
statnich czasach w idu je się w P a ­
ryżu na jbardzie j eleganckie da­
my, które z dumą noszą paznokcie 
sam oświecące. Pewnem u chemi­
kowi udało się w ytw orzyć  lakier, 
k tóry  w  ciem nościach św ieci po­
dobnie jak  fo s fo r  i w  n a jm n ie j­
szym stopniu nie szkodzi paznok­
ciom. W ynalazek  ten zyskał uzna­
nie wśród św iatowych kobwt, kto 
re znowu m ają okazję zachwycić 
się czemś nowem
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CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze ło ży ła  H elena H ellerów na

P o w i e ś ć
—  D ob rze ł M ówm y o czem innem. Ja także mam dla 

cieb ie now inę. K siądz Forcas odw iedził dziś popołudniu 
A n d rze ja . Dom yślasz się d laczego? T a  kobieta pogodzi­
ła  się z  mężem. K s iądz tak omamR A ndrze ja , że nara­
zić p rzyna jm n iej zrezygnow ał ze swej zdobyczy...

—  A c h ! —  zaw ołała  M atylda, p rzeryw a jąc  swą w ę­
drówkę.

—  To  bardzo ważne d la  nas... dla ciebie... T rzeba  się 
n im  za jąć, ś ledzić go  dyskretn ie, o toczyć go opieką 
A le  nie obchodź się ju ż  z mm jak  z dzaeckiem, zmień 
postępowanie. Potrzebu je on kob iety, musi czuć je j tro ­
skliwość. Zau fa j nu, a przekonasz się, wszak działam w  
obron ie w łasnej, do czego m^m prawo. Cokolw iek się 
stan ie, pow iedz sobie, że cbow>ązkiem moim było ra to­
w ać swe życie.

I  zb liżyw sz j się do n iej dodał:
—  Będziesz w krótce wolna, M aty ldo.

—  A le ż  me mam potrzeby być w o ln ą ! —  przerw ała 
gw ałtow n ie. —  N ie  pragnę n iczego, niczego...

Gradere dał je j znak, aby m ów iła ciszej i p rzy łoży ł 
ucho do d rzw i:

—  M yślę, że mogę ju ż  teraz w rócić do m ojego poko­
ju... Dobrze, m oja kochana, nie pragn iesz w ięce j, niż 
posiadasz. A le  gdyby zdarzyło ci się coś, na co ju ż nie

lie z jła ś , o czem n igdy nie m yślisz?  Zresztą zobaczysz... 
Jestem  spokojny, gdyż oakąd zaczęliśm y działać, nic po­
pełn iłaś ani jednego błędu i nie zapomnę nigdy te j p rzy­
sług ', jaką mi w yśw iadczyłaś dziś w ieczór. A  ty  także 
nie zapomnisz, że mnie zaw7dzięczasz swe szczęście, gdy 
w krótce ju ż  nawet noc nie będzie cię odryw ała  od A n ­
drzeja.

—  M ilc z ! Jesteś pod ły ! —  zawołała.
A le  ju ż  go nie było. N ie  pom yślała nawet o tem, że 

trzeba się rozb ierać i stała bezm yśln ie na środku 
pokoju. I ta oezmyślność w łaśnie je j  odpow iadała. P o ­
stanow iła w ziąć jak iś  środek nasenny, aby móc szybko 
zasnąć.

Apteczka  była w  łazience, k tóre j okno o m atowych 
szybach w7yehudziło na budynki dla czeladzi. Lep ie j 
było nie zapalać św iatła. M atylda  szukała poomacku 
pom iędzy tubkami i flaszeczkann. Bergera zaszczekała 
i ucichła. Cóż to tak skrzypi? A ch , to drzw i drewnianej 
komórki, w  które j m ieściły się narzędzia. M aty lda  w e­
szła na krzesło i o tw orzyła  okno. N ie  padało już, lecz 
na w szystk ich  drzew ach  było pełno wody, tak, że gdy 
w ia tr  pow iał, m iało się w rażen ie, że znów je s t ulewa. 
O ciep liło  się. M aty lda  wdychała z rozkoszą zapach 
ziem i nasiąkniętej wodą. N ie , nie om yiiła  się, ktoś 
w yszed ł z komórki z łopatą na ram ieniu. N ie  zachowy­
w ał się w ca le  ostrożnie, jakby w iedział, że żaden po­
kój nie wychodzi na ten podwórzec. M usiał to być ktoś 
z domowmkow... C zyż nie w iedzia ła  zresztą, że to ten 
sam m ężczyzna, który przed kwadransem  siedział w  je j 
pokoju?... M oże to szalen iec? Tak. szaleniec. O tej 
porze nie m iał bow iem  nic do czyn ien i i —  dobrego ani 
z łego —  na podwrórzu. P a trzy  jak  szaleniec i mówi 
jak  szalen iec —  m yślała M a ty lda ; w róciła  do swego 
pokoju i w zię ła  dwa proszki. P ragn ę ła , aby je j  domysły

były tra fn e  i sama to sobie wm awiała. W  każdym razie 
to. co podpatrzyła, nie zagraża ło  nikomu. Sym forjon  
spał w od ległości ki'ku m etrów  od n ie j. A lin a  była 
jeszcze w  Paryżu . W  poniedziałek będzie czas się n ie­
pokoić. Sen nie przychodził tak  szybko, jak  się spodzie­
wała, lecz ogarnęło ją  b łog ie  znużenie. P rzypom niała  
sobie nagle, że nie pom odliła się jeszcze. Trzebaby 
wstać i uklęknąć. N ic  m ogła się jednak na to zdobyć 
i spiesznie w ypow iedzia ła  s łow a m odlitw y, nie rozu­
m iejąc ich sensu. P iękne je j  ram iona ob ję ły  czyjeś 
upragnione kszta łty N a  ciele je j  spoczywała jakaś 
lekka i w ie lka  istota

X I I I .

W  poniedziałek rano Gercynta zaw ołała według 
swego zw yczaju  p rz tz  d rzw i:

—  Panno Katarzyno, te le fon  do pan i!
A gdy m ioda dziew czyna zd ziw iła  się, o jc iec je j 

zauw ażył:
—  T o  pewnie z fahryki...
Z obawy przed m ającym  nastąpić wybuchem, dozna­

wał jeszcze w iększych niz zw yk le duszności.
Dziś w ieczó r ta kobieta p rzy jedzie  —  rozm y­

ślał —  O czyw iście sk ieru je ją  do pokoju Gradereh;. 
Czy rzeczyw iśc ie  naza ju trz zdoła się od n iego uw oln ić? 
G radere je s t bardzo silny... Tak, ale nie wobec A lin y . 
W szak ju ż  od dwudziestu lat ma go w  ręku i nie m ógł 
wydobyć się z je j mocy. Czy M aty lda  nie popełniła 
zdrady? N ie  —  uspokajał się —  Katarzyna m iała ją  na 
oku i tw ierdzi, że M atylda ani razu nie rozm aw iała na 
osobności z G radere‘m. . A  może napisała mu coś? To 
też me uszłooy uwagi je go  córki.

(D . c. n .)

FpPULS śa
ści la t z okładem zrobiło swoje 
—  stw ierdziłem  ze smutkiem, 
dziw iąc się, że nazywa m ię Jerzy- 
kiem, gdy  mam na im ię K aro !.

1 Babunia, snując n ić rodzin­
nych wspomnień, zaczęła m ów ić 
o wuju Ignacym , k tóry  lub ił g rać  
w  preferansa, ciotce M aryn i, któ­
ra, nie m ogąc poślubić syna gu­
bernatora ze w zg lędów  patrio ­
tycznych, szukała śm ierci pod ko­
lam i konnego tram waju . Słucha­
łem  o stry ju  K leo fas ie , babci 

i A gac ie , u rw isie Jędrusiu i wu- 
! jence A gryn in ie  i dziw iłem  się w  

duchu, że nie pam iętam  żadnej 
z tych postaci. A lbum  z poiółk- 

j łemi fo tog ra fjam i ani na jo tę  n ie 
| rozśw ie tlił mi w  g łow ie, a podo­
bizna go łego bachora, którym  
miałem być ja, przypom inała mo­
ją  osobę jedyn ie łysiną.

Po  skończonej w izyc ie  ucało­
wałem ręce babuń' i unosząc pod 
pachą słoik z przedwoiennem i 
konfituram i, obiecywałem  odw ie­
dzić ją  wkrótce.

Po upływ ie kilku tygodn -' zno­
wu zaczepiła m ię na u licy ta jem ­
nicza ciocia.

—  ‘ Odw iedziłeś babcię Anto­
się? —  spytała surowo.

—  Tak  jest, droga ciotuniu —  
odpowiedziałem .

—  N ie  kłam, bc byłam  u bab­
ci, i nic m i o tem nie wspom i­
nała.

Gdy tłum aczyłem  się, uzgod- 
n ia jąc fak ta  i adresy, wyszm  na 
jaw , że babcia An tosia  m ieszka 
zupełnie gdzie indz ’ ej, a staruszka 
z kontituram i jes t cudzą babcią.

Po chw ili okazało się rów nież, 
że ta jem nicza ciocia  pom yliła  się 
co do m ojej osoby, b iorąc m ię za 
swego siostrzeńca.

W  słusznej pretensji, nazw ała  
m ię szantażystą i zdzie liła  para- 
solką po głow ie.

Od tego  czasu w ystrzegam  się 
znajom ości z kobietam i które za­
czep ia ją  mnie na u li y.

Jur.

HUMOR
D O B R Y  IN T E R E S

—  Pan ie radco ! M ogę panu za­
proponować św ietny interes, na 
którym  pan radca może zarobić 
z ła tw ością  sto tysięcy m a rek .'

—  No, to rzadka okazja. P ro ­
szę, mów pan, o co ch odz i!

—  Pan radca zam ierza dać có r­
ce 200.000 w posagu —  ja  zgodzę 
się na sto tysięcy. (Jugend ł

C IE R P L IW O Ś Ć
K lien t czeka n iec ierp liw ie  w  

kancelarji. Nakoniec z jaw ia  się 
sekretarz

—  W ybaczy pan, zostałem  za­
m ów iony na trzecią  do mecena­
sa. Chodzi o spadek. P c  m ojej 
ciotce.

—  A  długo pan ju ż czeka?
—  Zgóra  dwadzieścia lat.

(T it-B ita )
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